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W arszaw sk ie  b u d y n k i o t r z y m a ły  p ie rw s z e  b o le s n e  r a n y .  

R ozp ryska n e  szyby p ia s k ie m  s z k l i ł y  b r u k i .  0 s ió d m e j  w ie ­

c z ó r  Cpo skończonym a la r m ie )  z bramy K ra k o w s k ie g o  P rz e d ­

m ie ś c ia ,  g ru p a  nasza  szybko  z a c z ę ła  pc-suwac s ię  w d ó ł .

Z m ostu K ie r b e d z ia  r z u c i l i ś m y  o s t a t n i e ,  p o ż e g n a ln e  

s p o j r z e n ie  W iś le .  T y lk o  W is ła  n ie  b y ła  ra n n a  a n i  o d p ry s k a ­

mi p o c is k ó w  ze n i t e k ,  a n i  ogn iem  bomb, k t.ó re  omywając i  

s tu d z ą c  g r z e b a ła  ze spo ko jem  na d n ie .  W owych d n ia c h  w rz e ś ­

n io w y c h  t r z y d z ie s t e g o  d z ie w ią te g o  ro k u  d z iw n ie  z w ia t re m  

ro z m a w ia ły  t o p o le  i  w ie rz b y  n a d w iś la ń s k ie ,  spoko jnym  

szeptem l i s t o w i a  o d p o w ia d a ły  na p o r y k iw a n ia  l a t a j ą c y c h  

smoków.

Za mostem r u s z y l i ś m y  d a l e j :  n a jp ie r w  s z ło  s ię  w z d łu ż  

ja k ie g o ś  p a rk a n u ,  potem ś c ie ż k a m i w z d łu ż  s o s y .  Sunącą wę­

żem g rupę  s te r o w a ły  i x i | s  b i e le j ą c e  w c ie m n o ś c i  p le c y  

I r e n y ,  i d ą c e j  ria p r z o d z ie .  Szosą o c ię ż a le  i  o s p a le  s z ła  

p ie c h o ta  go lędz .i n o w ska : d o p ie r o  g d z ie ś  na r o z s t a j u  d r o g i  

nasze i  u c ie k a ją c e j  p o l i c j i  r o z e s z ły  s i ę .

8 w rz e ś n ia  1939 r .
t ’ V, .

Ledwo ś w i t  -  j e d n o l i t a  c iem n ość  r o z s y p a ła  s ię  

w mnóstwo p o s t a c i  na d ro d z e ,  aż w re s z c ie  c z e rń  nocy w y p lu ła



z s i e b ie  s z a r ą  ku rzaw ę i  s z a re  tw a rz e  ‘l u d z k i e .  O po da l 

w ro w ie  z a s t y g ły  t r u p  k o b ie t y  i  żywe» małe sjcźe ro c z n e  

d z ie c k o ,  r ą c z k a m i*  c h w y ta ją c e  p i e r ś  m a tczyn ą . Ja ka ś  s t a ­

ru s z k a  p o c h y l i ł a  s ię  by ła g o d n ie  oderwać d z ie c k o  od c i a ł a  

m a tk i .

fiad t i u l a m i  o d p ły w a ją c e j  l u d n o ś c i  u k a z a ły  s ię

p ie rw s z e  s a m o lo ty  ze s w a s ty k ą .  Skąpo r z u c a ją c  bomby, r a c z e j  

o s t r z e l i w a ł y  z k a ra b in ó w  maszynowych k t ó r y c h  k u le  g r y z ł y  

z ie m ię .  Zm ęczeni ca ło nocn ym  marszem p rz y k u c n ę l iś m y  na 

p r z e c ię c i u  szosy  i  s z e r o k i e j  p o ln e j  d r o g i ,  p r z y g lą d a ją c  

s ię  zam glonym i oczyma w ya z a rz a ły m  twarzom  w s p ó ł to w a rz y s z y .  

Szosą c ią g n ą ł  n ie p r z e r w a n ie  p o to k  l u d z k i :  zg a rb io n e ,,  po ­

c h y lo n e  p o s t a c i ,  t o b o ł k i  i  p l e c a k i ,  d z i e c i  na r ę k u  l u b  

s ta r s z e  c z e p ia ją c e  s ię  s p o d n i o jc a  ł a b  s u k n i  m a tk i .  Raz 

po r a z  s y g n a ł  samochodowy i  s p ó ź n io n e  a u to  d y g n i t a r s k i e  

p r z e c in a ło  t łu m ,  p o k ry w a ją c  go ku rza w ą .

K to ś  z n a s z e j  gromady odezw ał s ię  p ie r w s z y :

-  k  może t e  ra d io w e  n a w o ły w a n ia  do opasze z e n ia  

m ia s ta  -  t o  b y ła  k o le jn ą  p ro w o k a c ja ?

-  hoże w racać?  -  od e zw a ła  s ię  I r e n a

-  Do G a rw o l in a  n ie d a le k o ,  t a r  ro z e j r z y m y  s ię  . . .  

T rze b a  zboczyć  na t e n  g o ś c in ie c  p o ln y ,  m i e j  k u r z u  b ę d z ie  

i  m n ie j  l u d z i  . . .  A le ,  a le ,  p a t r z c i e  no tę  k o b ie t ę ,  co t o  

w o jn a  p o t r a f i  z c z ło w ie k a  wydobyć . . .  I  u w ie r z y ć ,  że c o ś -  

t a k ie g o  . . .

Wzrok nasz  s k ie r o w a ł  s ię  w s t r o n ę ,  wskazaną p rz e z

R eg inę



P rzed  n a s i  s z ł a  m łoda k o b ie t a  w c z a r n e j *  p o w łó c z y ­

s t e j  s u k n i  z ro z w ic h rz o n y m i  w ło sa m i*  Na smyczy p r o w a d z i ła  

rasowego dobberm ana, p r z y c is k a ją c  w o ln ą  rę k ą  do p i e r s i  

s z k a t u ł k ę .  N ie s a m o w ity  o b ra z  u z u p e łn ia ła  d z i e s i ę c i o l e t n i a  

d z ie w c z y n k a ,  ledwo po w łó czą ca  no gam i, k ło d a  k o b ie t a  raz . 

po r a z  o g lą d a ła  s ię  w o ko ło : b łędnym  w z ro k ie m .

Grupka nasza o d e rw a ła  s ię  od z ie m i ,  i  R eg ina  p r o ­

wadząc z k o l e i  r u s z y ła  n a p rz ó d .  G in ę l iś m y  k o b ie tę  ze s z k a ­

t u ł k ą ,  dobbermaneai. S p o j r z e n ie  w i e l k i c h  z ie lo n y c h  oczu  

K o b ie ty  s k rz y ż o w a ło  s ię  z naszym.

R e g in a  p ie rw s z a  p r z e r w a ła  m i l c z e n ie :

-  S z k a tu łk ę  z a b r a ła !  Mąż z a p o m n ia ł j ą  chyba u c ie k a ­

ją c  zab rać  autem ! Cóż: ona tam. n o s i?  B i ż u t e r i ę  r o d z in n ą ,

a racże f o t o g r a f i e ?  Może j a k i e  in n e  c e n n o ś c i ,  k t ó r e  w k r ó t ­

ce w y m ie n i >na m leko d la  „dobberm ana, no i  d la  c ó r k i  . . .

I r e n a  c ię ż k o  d y s z a ła ,  z a c is k a ła  u s ta  i . ja k  zw yk le  

zm ęczen ie  i  .n ie p o k ó j  w y ja s k r a w i ł y  j e j  t a k  z w y k le  w z n io s ły '  

g ło s .

D a j j e j  s p o k ó j ,  n ie  n a le ż y  t a k  k p ić  z t e j  n ie s z c z ę ś ­

l i w e j  d y g n i t a r z y c y  . . .

Na to  R e g in a :

-  A w ła ś n ie ,  że będę k p ić  i  t o  sama z s i e b ie  . . .  

Ż a l$  m i, d z i s i a j . s t r a s z n i e  o y ło  mego g a b in e tu ,  k t ó r y  t a k  

m i ło ś n ie  i  t y l e  l a t  u p ię k s z a ła m ,  a s z c z e g ó ln ie  -  śm iać  

s ię  b ę d z ie c ie  -  k o l e k c j i  p o r c e la n y .  Id e e ?  W moim ś ro d o w i­

sku z a r o s ły  one t łu s z c z e m .  C z e p ia l iś m y  s ię  ku rczow o  r z e c z y  

-  w iem, w iem, z a ra z  r z u c i s z  e p i t e t ,  e t y k i e t k ę  n a l e p i s z :  

f i l i s t e r s t w c , d r o b n o m ie s z c z a ń s t w o . Zgoda, a le  z d a ję  s o b ie  

naw et sp raw ę , j a k  t e  w s z y s tk ie  wygody f i l i s t e r s k i e  nas
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o m o ta ły ,  z y s k a ły  nad nami w ła d z ę .  S ta l i ś m y  s ię  p o w o l i  

n ie w o ln ik a m i  t y c h  p rz e d m io tó w  . . .  C z e p ia l iś m y  s ię  i c h  . . .

K tc  w ie ,  może w tym moim w y j ś c ia  z Yarszawy, w tym z n i s z ­

c z e n ia  mego demu k ry j ,e  s ię . w y z w o le n ie  . . .

Ks to- I r e n a :

-  lo ż e  d la  c i e b ie ,  k o c h a n ie ,  t c  j e s t  w y z w o le n ie ,  

e le  poza paroma n ie w o ln ik a m i  s z k a t u łe k  -  są je s z c z e  l u d z i e . .

u e g in a  n ie  p o z w o l i ł a  j e j  s k o ń c z y ć :

n ie  p r z e r y w a jc ie  m i,  d o b rz e ,  znów w y le z ie c ie  

z masami. Mówię c n ic h ,  mówię o swoim ś ro d o w is k u .  P y ła®  

a k u r a t  k i l k a  t y g o d n i  temu w P a ry ż u ,  odw iedza liśm y z synem, 

na szych  s ta r y c h  zna jom ych , z k ó ł  f r a n c u s k i e j  i n t e l i g e n c j i ,  

’.'■'ciąż k o ł a t a ł a  mi w -g ło w ie  m y ś l :  czy c i  lu d  : ie  są p r z y g o ­

to w a n i dc w a lk i  z h i t l e r o w s k im  b a rb a rzyń s tw e m ?  O n i nade 

w s z y s tk o  c e n ią  swojo małe ż y c ie ,  d l a  n i c h ,  l u d z i  mego 

ś ro d o w is k a ,  s e r w is  s to ło w y ,  nowe m e b le , F r a n c ja ,  k o t  a n -  

z o r ś k i ,  i l o ś ć  c z o łg ó w , s z e r o k ie  ł ó ż k o ,  p o l i t y k a  D a la d ie r 'a  

-  t o  w a r t o ś c i  p r a w ie , ró w n o rzę d n e .

“  D ob rze , n ie  p r z e r y w a jc ie ,  znowu p o w ie c ie »  że t o  

b„.ł w ą sk i k rą g  moich zna jom ych , że są m i l io n o w e  masy, że 

są wśród i n t e l i g e n c j i  p ra w d z iw i  p a t r i o c i .  A le  k t c  r z ą d z i  

z ra no  j  ą? M yś la ła m  c tym  n ie r a z  bałam s ię  m ów ić , o s t a t n i o  

c o k o lw ie k  powiem, t w ie r d z ą ,  że kocaun izu ję  . . .  A le  i n t u i c j ą  

b a r d z i e j  n iż  ro z s ą d k ie m  z ro z u m ia ła m , że t a  w o jn a ,  t o  coś 

z g o ła  nowego, że w t e j  w o jn ie  z w y c ię ż a ć  będą n a ro d y ,  k t ó r e  

z d o ln o ś ć  p o ś w ię c a n ia  w s z y s tk ie g o ,  g d z ie  m iędzy  

c z ło w ie k ie m  a r z e c z ą  s ta n ę ło  bezw zg lędne -  p o w ie d z ia ła b y m  -  

f a n a ty c z n e 'o d d a n ie  i d e i  . . .

i



R eg in a  u m i l k ł a .  Zm ęczen ie , o m d la ło ś ć  c i a ł a ,  t rw o g a

o Warszawę, k a z a ły  z a m ilk n ą ć  ro zm o w ie .

Z d a la  w idać  ju ż  b y ło  p ie rw s z e  b u d y n k i G a rw o l in a .

13 l i p c a  1941 roku

Auto z K i jo w a  mknęło na wschód. Zboże p ię k n ie  wy­

r o s ł e  te g o  ro k u  b y ło  t a k  w y s o k ie ,  że c z ło w ie k  w n im  g i n i e .  

Dawno, dawno, t a k ie g o  u r o d z a ju  z ie m ia  u k r a iń s k a  n ie  w id z ia  

ł a .  M ięd zy  P o ł ta w ą  a Bäirgorodem s z e r o k i  g o ś c in ie c  p r z e c i ­

n a ł  w s ie ,  ś w ie t n ie  zagospodarow ane, z nowymi b u dynka m i, 

k lu b a m i ,  s z k o ła m i .  Oto w io s k a ,  g d z ie  m ie szka  s t a r y ,  znany 

k o b z ia r z  u k r a i ń s k i ,  o ś le p ł y  K aszm irów *

W t e j  w io s c e  -  o d p o czyn e k , m ło d z ie ż  w s i p o w i t a ła  

gromadę z m o b i l iz o w a n y c h  p i s a r z y  p i e ś n ią ,  i  w yp a d ło  w s p ó ł­

to w a rzyszo m  d r o g i  p r z e ło ż y ć  z p o ls k ie g o  na u k r a i ń s k i ;  

t y l e  p raw dy , co j e s t  w p i e ś n i  . . .  P rze d  gmachem s z k o ły  

z e b r a ła  s ię  w ieczo rem  m ło d z ie ż ,  g r a ł a  h a rm o n ia ,  r o z b r z m ie ­

w a ła  p ie ś ń  ta k  s z e ro k a  j a k  s te p y  u k r a iń s k ie »  t a k  c ic h a  

j a k  w skw arze  s łonecznym  j e j  p o la ,  a n a g le  skoczn a  ja k  

s t u k o t  k o p y t  K o ń s k ic h ,  a czasem ro z le w n a  ja k  wody D n ie p r u .

k ło d y ,  w y s o k i  p i s a r z  u k r a i ń s k i  G łe k s a ,  u c i e l e ś n i e ­

n ie  r a d o ś c i  ż y c ia  u p a t r z y ł  w śród  d z ie w c z ą t  o g o r z a łą  

komsomołkę G a l in ę ,  k t ó r e j  g ło w a  w n i e b i e s k i e j  c h u s tc e  

m ig a ła  j a k  c h a b e r  na w ie t r z e  w morzu z b o ż a , - s z e p n ą ł  j e j  

na ucho K i l k a  s łó w ,  modre oczy o g o r z a łe j  j a k  cyganka  

d z ie w c z y n y  z a ś m ia ły  s ię  doń p r z y ja ź n ie .

Po c h w i l i  r z u c i ł  h a r o io n iś c ie : "E ch , daw aj b ł ę k i t n ą

© h u a tk s ."
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I  w k ró tc e  h a rm o n ia  w y c ią g n ę ła :

"S k ro m n iu tk a ,  b ł ę k i t n a  c h u s tk a

O łe k s a  p o rw a ł G a l in ę  do ta ń c a *  b p o g lą d a ła  na n ie g o

z s z a cu n k ie m , gdy j ą  z b y t  c z u le  p r z y t u l i ł  w ta ń c u  -  z 

n i e u f n o ś c ią ,  p r z y g r y z a ją c  w a rg i  -  k ie d y  h a rm o n ia ta  p r z e ­

s t a ł  g ra ć  i  O łek3 a  ś c i s n ą ł  j e j  d ło ń ,  p o w ie d z ia ła :

-  je s te m  s e k re ta rz e m  ko m so o io lsk ie  j  o r g a n i z a c j i ,  

r o b o ty  h u k , z ra n a  ew a kuac ja  . . .  Id ę  do p rz e w o d n ic z ą c e g o  

k o łc h o z u ,  K i r i c z e n k o  . . .

-  A le  w r ó c ic ie ?

- Chyba n ie  wrócę -  moc r o b o ty  . . .

O d e sz ła  wyprostow ana» z p o d n ie s io n ą  g ło w ą . O d d a la ­

ł a  s ię  s z y b k o .  S to ją c y  obok ranie c h ło p a k  odezw a ł s i ę :

-  Nasza G a l in a  -  t o  h a rd y  i  tw a rd y  c h a r a k t e r ,

z n i ą  t o  ż a r tó w  n ie  ma, nawet c h ło p c y  s ię  j e j  b o ją  . . .

Po d łu ż s z e j  p r z e r w ie  -  je d n a k  w r ó c i ł a .  S p o s t rz e g łe m  

j ą  j a k  s t a n ę ła  za drzewem n ie p o s t r z e ż e n ie  w ysuw a ła  g ło w ę ,  

s z u k a ją c  w z ro k ie m  O łe k s y . Gdy za u w a ży ła  go w ta ń c u  z j a ­

kąś  d z ie w c z y n ą ,  z a s z n u ro w a ła  u s ta  i  za c h w i lę  x  u s ły s z a ­

łe m  j e j  g ło s  wśród g ru p y  m ło d z ie ż y :

-  Ko, to w a rz y s z e ,  d z i ś  o s t a t n i a  nasza  p o tań ców ka  -  

j u t r o  rozpoczynam y e w a ku a c ję .  N a jp ie r w  k o b ie t y ,  d z i e c i ,  

maszyny -  a po tym i  k i r i c z e n k o  ze mną i  z g ru p ą  w y d z ie ­

lo n ą  . . .

O łe k s a  z n a la z ł  s ię  obok G a l in a .  Znowu t a ń c z y l i  

razem po czym s i e d l i  na ła w c e ,  p rz e d  s z k o łą ,  O łe k s a  u j ą ł  

j e j  d ło ń .  P rze ch o d zą c  u s ły s z a łe m  j e j  s ło w a , w yp o w ie d z ia n e  

s tanowczym , hardym  g ło s e m :

-  N ie  ś p ie s z  s i ę ,  w o jn a  s ię  je s z c z e  n ie  kończy  . . .
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Z ra n a  G łe k s a  p r z e t a r ł  oczy i  odezw ał s i ę :

-  A le  h a rd a  d z ie w c z y n a  . . .  z c h a ra k te re m ,  bez sen­

tym entów  . . .

Roześm ia łem  s i ę :

-  Może tam  t r o c h ę  sen tym en tów  ma, a le  p o t r a f i  u k r y ć  

t o  w ie l k a  mądrość . . .

Od ra na  ro z p o c z ę ła  s ię  e w a ku a c ja  w s i  -  g ru p a  m ło d z ie  

ży na c z e le  z K i r i c z e n k o  i  G a l in ą  r e j  w o d z i l i  i  z a p r z ę g l i  

do p ra c y  ró w n ie ż  i  n a szą  g rupę  p i s a r z y .  Zebrane  zboże wywo­

żono , r e s z t ę  p a lo n o  na p n iu ."

T r z y k r o t n i e  G a l in a  w p a d a ła  do s z k o ły ,  podczas p r z e r ­

wy i  z w ra c a ła  s ię  do k ie r o w n ik a  n a s z e j  g ru p y  O le k s y ,  "rzecz
zawsze '

ja s n a / r z e c z o w o  i  ze spoko jem  w y d a ją c  z a rz ą d z e n ia  w spraw ach  

d o ty c z ą c y c h  e w a k u a c j i .

0 g o d z in ie  p i ą t e j .po p o łu d n iu  m ie l iś m y  w y ru s z y ć .G a ­

l i n a  w p a d ła  r a z  j e s z c z e  jap- p o że g n a n ie  i  p o w ie d z ia ła :  "A my 

z byd łem  ruszamy o s ió d m e j .  T r a k t o r y  w y s ła ła m  j u ż :  k row y  

za n im i  n ie  na dążą . Może -  j a k  wam guma n a w a l i  -  my s ię  

je s z c z e  s p o tk a m y " .

P o w o l i  s u n ę ło  nasze  a u to  na wschód, t o r u j ą c  s o b ie ,  

d rogę  m iędzy wozam i, za ładow a nym i k o b ie ta m i ,  d z ie ć m i  i  

d o b y tk ie m ,  gromadami b y d ła ,  k t ó r e  p o d n o s i ło  w okó ł bez­

u s ta n n ą  Kurzaw ę, j a k  gdyby chmury na samą z ie m ię  z e s z ły  

i  po n i e j  aa czw orakach  p e ł z ł y .  Owce t ł o c z y ł y  s i ę ,  w y b ie g a ­

ją c  n a p rzó d  p rz e d  le n iw e  k ro w y ,  k t ó r e  z a d z ie r a ły  g ło w y  do 

g ó r y .

G d z ie ś  na d z ie s ią t y m  k i l o m e t r z e  od w io s k i  z a t rz y m a ­

l i ś m y  a u to  pod drzewem i  p a t r z y l i ś m y  na t e n  o b ra z  sunący  

z zachodu . D z ień  k o ń c z y ł  s ię  -  b y ło  d a le k o  po s ió d m e j .



2 ó ł ta w o -c z e rw o n e  p ro m ie n ie  s ło ń c a  z a w ie r u s z y ły  s ię  

w s iwym tu m a n ie ,  ku rzaw a  u n o s i ł a  s ię  j a k  c e g la s t a ,  za k rw a ­

w io n a  g l i n a , s c z e r w ie a i c n a  zachodzącym  s ło ń c e m , k t ó r e  za & g lo  

ną t a r c z ą  s ta c z a ło  s ię  w d ó ł ,  aby s p o tk a ć  s ię  z l i n i ą  

z ie m i .

O łe k s a  n ie s p o k o jn ie  s p o g lą d a ł  na d ro g ę .  P r z e c h o d z i ło  

je d n o  s ta d o  po d ru g im ,  aż w r e s z c ie  z d a la ,  na szarym  k o n iu  

u k a z a ł  s ię  K i r i c z e n k o .

Z u s t  G łe ksy  w yrw a ł s ię  o k r z y k : " T o  o n i ,  G a l in a ” .

W ś la d  za K ir ic z e n te ą  p e ł z ł a  c e g la s t a  ch m u ra .N a g le  z t e j  

chmury p r z e d a r ła  s ię  ja k  ro s n ą c a  k ro p k a  chabrowa g ło w a

G a l in y  -  s i e d z ia ł a  na o k le p  na k o n iu .O łe k s a  o p a r ł  s ię  o

d rz e w o .

G a l in a  zau w a ży ła  naszą  g ru p ę ,  o d n a la z ła  w z ro k ie m

O łe ksę  -  koń j e j  z ró w n a ł s ię  z kon iem  K i r i c z e n k i .  U ję ła  

uzdę je g o  k o n ie ,  żywo g e s ty k u lo w a ła  r ę k ą ,  po czym n a g le  

ś c ią g n ę ła  c u g le  swego k o n ia ,  d ł o n i ą  w z n ie s io n ą  p o ż e g n a ła  

nas i  p o s ta ć  j e j  z n i k ła - w  k u r z a w ie .

O łe k s a  d r g n ą ł .  C z e k a liś m y  p ó k i  z b l i ż y  s ię  koń K i ­

r y  o ż e n k i  .

-  Czemu G a l in a  w r ó c i ł a ?  -  z a p y ta ł  ze z ł o ś c i ą  O łe k s a .

-  a  t y  czego chcesz  od n a s z e j  d z ie w c z y n y ?  W r ó c i ł a  

bo uwa t r a k t o r y  p o z o s ta ły  na w s i ,  t r z e b a  je  z n is z c z y ć ,  i  

s to d o ły  z s ianem  n ie  p o d p a l i l i  . . .  Tako nasza m ło d z ie ż  . . .

O łe k s a  z a g r a z ł  w a rg ę :

-A  j e ż e l i  n ie  zdąży w ró c ić ?

-  H i fe le r y  tu ż  p rz y  w io s c e  -  czy  w r ó c i  n ie  w iem , a 

b y d ło  mi s ię  r o z p e ł z n ie .  Każdy odpow iada za sw o je  . . .

C z e k a l iś m y  p ó ł  g o d z in y ,  g o d z in ę .  Ś c ie m n i ło  s i ę .
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O g lą d a ł  s ię  nerwowo. P a le j  c ze ka ć  b y ło  n ie b e z p ie c z e n ie .  

Wróg d e p ta ł  po p ię t a c h .  R u s z y l iś m y  d a ł e j .  O łe k s a  u s ia d ł  

w t y l e  a u ta ,  aby p a t r z e ć  za s i e b ie ,  na d ro g ę .

9 l i s t o p a d a  1941

O łeksa ?  R o z s ta liś m y  s ię  g d z ie ś  w C h a rk o w ie ,  w r ó c i ł

do osaczonego K i jo w a ,  potem  ponoć p o je c h a ł  do domu i  z g in ą ł

j a k  mówią, z ła ła n y  p rz e z  h i t l e r o w c ó w . . .

G a l in a ?  Przypadkowo- n a p o tk a n i  c z e r w o n o a rm iś c i ,  k t ó r z y  
b y l i  w j e j  s t i lo n a c h ,  o p o w ia d a l i ,  że h i t l e r o w c y  p o s t r z e l i l i  
g d z ie ś  w p o lu  d z ie w czyn ę  w b ł ę k i t n e j  c n u s tc e ,  k ie d y  podpa­
l a ł a  s to s y  zboża .

Id ą c  u l i c a m i  c rc n e ż a  spo tykam  z a r o ś n ię te g o  k o łc h o ź ­
n i k a  w ł a p c ia c h ,  o b d a r te g o ,  o b s z a rp a n e g o . P r z y s t a je  i  uśm ie ­
cha s i ę .  Dziwak j a k i ś  c z i  pom ylony? C h c ia łe m  szybko  m inąć  
go , n a g le  r o z le g a  s ię  zna jom y g ł o s ;  "Co t o  n ie  p o z n a je s z

m n ie?" "A c h ,  ' t o  t y ,  O łe k s a ! "

O g o l i ł  s i ę ,  w y k ą p a ł ,  p r z e b r a ł .  Wychudł oczy m ia ł  
p o d k rą ż o n e . D o s ta ł  g d z ie ś  p ó ł  l i t r a  w ó d k i ,  w y p i l i ś m y  i  
humor p o w o l i  w ra c a ł*  A r ó c i ł a  mu te ż  je g o  d z iw n a  b e z p o ś re d ­
n io ś ć  w obcow an iu  z lu d ź m i .  V .3 ie d l iś m y  d o - t ra m w a ju .

Są m ia s ta  " c i e p łe ' '  i  " c h ło d n e " ,  g o ś c in n e  i  n i e p r z y -
jj • . i ’ V  , \  ..

t a l n e .

Woroneż ma w s o b ie  w ie le  c i e p ła  i  s w o ja k o ś c i .  S ie d z i  
n a p rz e c iw  nas m łoda k o b ie t a ,  na rę k a c h  nowe w e łn ia n e  r ę k a ­
w ic e .  O łe k s a  odzywa s i ę . . "D z ie w c z y n o ,  t a k i e  same rę k a w ic e  
z g u b i łe m  n ie d a w n o . "

Wysiadamy z t ra m w a ju ,  O łe k s a  s ię g a  po z a p a ł k i  do 
k ie s z e n i  kożucha  i  z d z iw io n y  w y c ią g a  s ta m tą d  p a rę  r ę k a w ic .

W ieczorem w y je ch a łe m  na p ó łn o c ,  O łe k s a  na p o łu d n ie .  
Podobno O łe k s a  z n a la z ł  s ię  p o w tó r n ie  na t y ł a c h  w ro g a .
Podobno z a g in ą ł .
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s s  22 l i s t o p a d a  1942.

Noc k s ię ż y c o w a  -  pod k o ła m i  c ię ż a r ó w k i  c h r u p ie  ś n ie g ,  

p rz e d  nami r o z ś c i e l a  s ię  d z iw n a , o ś le p ia ją c a  b i e l .  Na p l a t ­

f o r m ie  w a u c ie  c h ło p c y  o k r y l i  s ię  k o c a m i,  d e ka m i,  k c ż u a h a m i.  

M ięd zy  n im i  m a jo r  W a s i l je w .

S z o fe r  c ię ż a r ó w k i  n ie  ś p i  ju ż  t r z e c i ą  n o c ,  s ie d z ę  p rz y  

n im  w budce , aby n ie u s ta n n ą  rozmową n ie  dać mu u sn ą ć . Z d a la  

w id a ć ,  na r o z s t a j u  d ró g ,  p o s ta ć  w b ia ły m  c h a ła c ie ,  " b i a ł y  

ła b ę d ź "  obok b u d k i .  Snop ś w ia t ł a  pada z r e f l e k t o r ó w  a u ta ,

n a g ie  r o z le g a  s ię  k r z y k  k o b ie c y :

-  s t a ć !  S ta ć !  Ze t r z y m a ć  a u to .

Na r o z s t a j u  d ró g ,  j a k  k r z y ż  p r z y d ro ż n y  p o ś ro d k u  s t a ł a  

p o s ta ć  r e g u l i t o r k i ,  k t ó r a  k r z y c z a ła :

-  S ta ć !  S ta ć !

k ie ro w c a  s z a r p n ą ł ,  z a t r z y m a ł  a u to ,  w yskoczy łem  z b u d k i .  

Na p l a t f o r m i e  c ię ż a r ó w k i  spod koców, kożuchów , d e re k  wysuwa- 

ł-y -aAę g ło w y .  N a jw y ż e j w y s u n ę ła  s ię  g ło w a  m a jo ra  -Y a s i l je w a : 

D z ie w czyn o , czego d rz e s z  s i ę ,  co s ię  s t a ło ?

-  1%. Z w y c ię s tw o !  Z w y c ię s tw o !

-  G dz ie  z w y c ię s tw o !

P rze d  p i ę t n a s t u  m in u ta m i osobową maszyną je c h a ł  g e n e r a ł ,  

z a t r z y m a ł  s ię *  k a z a ł  mi za trzym yw ać w s z y s tk ie  a u ta  i  p o w ta ­

r z a ć :  z w y c ię s tw o !  Pca S ta l in g ra d e m  p rze rw a n o  f r o n t  na p ó łn o ­

c e -  z a c h o d z ie  na d łu g o ś c i  kli|)fe ;ffi*atr'ó^ na p o łu d n iu  d łu g o ś c i\JŚ>

25 k i l o m e t r ó w .  P o s u n ę l iś m y  s i ę ’ 80 k i lo m e t r ó w  n a p rz ó d .

G ała  p la t f o r m a  z a h u c z a ła ,  o ś n ie  n ie  b y ło  mowy, z a ś w ie ­

c i łe m  w tw a r z  d z ie w c z y n ie  l a t a r k ą  szybko  w y rw a ła  mi j ą  z r ę k i  

i  o d w r ó c i ła  snop ś w ia t ł a  w m o ją  s t r o n ę .
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-  Toś Ty?

-  G a l in a  t o  t y ?  Skąd t y  t u t a j ?

-  Cd c za su  k iedyśm y s ię  w i d z i e l i  o s t a t n i o ,  k ie d y  wy­

la z ła m . z p a r t y z a n t k i  p ię ć  m ie s ię c y  temu -  t r o c h ę  s ię  & u © n ie  

z m n ie h i ło  . . .  W tedy, po s p o tk a n iu  r o z p i ła m  s i ę ,  w a r c h o l i ł a m ,  

p u łk o w n ik ,  żeby mnie do d y s c y p l in y  d o p ro w a d z ić  *  d a ł  mnie..do 

r e g u l a c j i  ru c h u  . . .

-  Masz ż a l ? . . .

-  Ku, p u łk o w n ik  ze mną j a k  z c z ło w ie k ie m  p a r t i i  p o s tą ­

p i ł .  Do p a r t i i  s ię  ż a lu  n ie  ma. Czy to  p raw da , że O łe k s a  

n ie  ż y je ?

-  Podobne p raw da , a le  po w o jn ie  w y ja ś n im y .  Chcesz do 

o d d z ia łu ,  do nas?

M a jo r  W a s i l ję w  p r z y s łu c h iw a ł  s ię  ro zm o w ie . Z a p y ta ł  

k r ó t k o :

-  Im ię ,  n a zw isko ?  Obecny p r z y d z ia ł?

-  G a l in a  G eras im e nko , g o s p o d a rs tw o  a u t o t r a n s p o r t u 

p u łk o w n ik a  K i j a t k i n a  . .  *

W a s i l ję w  u ś c is n ą ł  j e j  d ło ń  i  p o w ie d z ia ł :

-  Od nas w s z y s t k i c h :  ” U r r a ! ' ’ za z w y c ię s tw o !

C h ło p c y  na p l a t f o r m i e  ru s z a ją c e g o  a u ta  o d p o w ie d z ie l i :
♦  . . ‘ s V -i ■ a  ■

" U r r a ! "

10 s t y c z n ia  1943 r .

K a re tk a  s a n i t a r n a  z a t r z y m a ła  s ię  p rz e d  p rz y f ro n to w y m  

punktem etapowym. R o z le g ł  s ię  z n i e j  r y k ,  r a c z e j  w y c ie  r a n ­

nego z w ie rz a .  Z b ie g ła  s ię  d z ia tw a  w ie j s k a ,  k i l k a  bab. Ranny

w y ł bez p r z e rw y .  Baby s z lo c h a ł y .  Z k a b i n k i  w y c h y l i ł a  s ię
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s p a lo n a  w ia t re m ,  z la n a  potem tw a r z  s z o f e r a :

-  JB, baby, kogo t a k  o p ła k u je c ie ?  h i  t i e r  asy fta w łe p e ty n ę  

d o s t a ł ,  o f i c e r k o w i  i c h n i  emu p o m ie s z a ło  s ię  w g ło w ie ,  w y je

i  skom le c a łą  d ro g ę ,  a wy p ła c z e c ie ,  j a k  po swoim . . .

-  A to  wy h i t l e r k ó w  na państw ow ych maszynach z naszą  

benzyną w o z ic ie  na le c z e n ie  -  r o z k r z y c z a ła  s ię  je d n a  z bab -

I  l u d z i  u c z c iw y c h  O s z u k u je c ie ,  że t o  nasz  ra n n y  t a k  w rz e s z c z y ,  

a t o  s z a ta ń s k ie  n a s ie n ie ,  a j a  pc n im  p ła c z ę .  A t f u j  . . .  -  

S p lu n ę ła  i  p o s z ła .

W k a r e t c e ,  na p o s ła n iu  l e ż a ł  c ię ż k o  ra n n y  w, g łowę o lb rz y m ,  

m a jo r  H e in ry e h  B a u e r. Głowa p rz e w ią z a n a ,  rdzaw e smugi k r w i  

p r z e s ą c z a ją  s ię  p r z e z  bandaż. J a k ie ś  pasemko św ia d o m o śc i 

k o ł a t a ł o  s ię  snadź w je g o  m ó zg o w n icy : z d a je  s o b ie  sp raw ę, 

że z n a jd u je  s ię  wśród R o s ja n ,  że p o w in ie n  mówić po r o s y js k u .

I  o s z a la ł y  z b ó lu  m a jo r  h i t l e r o w s k i  w y k r z y k iw a ł  je d yn e  s łow a  

r o s y j s k i e ,  k t ó r y c h  s ię  w y u c z y ł  w p o c h o d z ie  na w schód : •

k u r k i ,  j a j k a ,  ą o ło k o  .

R o z t r i l a j u ,  p c w ie s z u  . . .

S p o g lą d a ła  p a ra  b łę d n y c h  o czu , c h r a p l iw y  g ło s  b e łk o c e :

" k u r k i ,  j a j k a ,  m o łoko 

r o z t r i l a j u ,  p c w ie s z u  . . . "

Ranny c h a r k a ł ,  p l u ł ,  g ło s  je g o  za łam yw a ł s i ę .  M a ja c z y ł ,  

d o g o ry w a ł .  1 t y l k o  szep tem  je s z c z e  p o w t a r z a ł :

" k u r k i ,  j a j k a ,  m o łoko 

r o z t r i l a j u ,  p o w ie szu  . . . "

A potem je d n o  je s z c z e  s ło w o ,  o s t a t n i e  s łow o  w je g o

ż y c iu :

" k u r k i  . . .
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11 s t y c z n ia  1943 

W ie lk ie  Ł u k i ,  s t a c j a  k o le jo w a

N a re s z c ie !

Po r a z  p ie rw s z y  od dwóch t y g o d n i  można b y ło ,  

z t ru d e m  co p raw da, pom agając s o b ie  nawzajem , ś c ią g n ą ć  b u ty ,  

odw inąć  a r a c z e j  o d le p ić  onuce od s k ó ry  nóg i  w ypo cząć . D z ia ­

ł o  s ię  to  na s t a c j i  i e ł k i e  Ł u k i ,  w jednym z n i e l i c z n y c h  

o c a la ł y c h  wagonów.

S ta c ja  W ie lk ie  Ł u k i  n ie  i s t n i a ł a  -  p o z o s ta ły  k o ś c i o t r u ­

py o k o l ic z n y c h  domów i  p o c ią g ó w , s z u k a l iś m y  m ie js c a ,  g d z ie  

u d a ło  Dy s ię  s p o k o jn ie  p r z e b ra ć '  b i e l i z n ę ,  p rz e s p a ć  s i ę .

D z ie w c z ę ta  o d d z ia łu ,  pod k ie ro w n ic tw e m  m a łe j  N iny  

w y b ra ły  p o n i t l e r o w a k i  wagon, w y r z u c i ł y  zeń moc b u t e le k  po 

w in ie  z m arkam i c a ł e j  D uropy, w y m io t ły  s t a r a n n ie ,  dw ie  s z y ­

by w y b i te  z a s tą p io n o  deskami» po o f i c e r a c h  h i t l e r o w s k i c h  

p o z o s ta ł  p ie c y k ,  w k tó ry m  n a p a lo n o  -  i  w t a k i  sposób  o t r z y ­

m a liśm y je d n o d n io w e  le g o w is k o  odpoczynkow e.

G a l in a  w la z ła  na g ó rn ą  p ó łk ę ,  na " b a lk o n "  j a k  t o  n a ­

z w a ła ,  w raz  z d z ie w c z ę ta m i.  Na d o ln y c h  p ó łk a c h ,  c z y l i  na 

p a r t e r z e ,  r o z lo k o w a ł  s ię  p u łk o w n ik  Ig n a t c z u k ,  m a jo r  W a s i l je w ,  

p o r u c z n ik  Ig n a to w  i  a u t o r  t e j  o p o w ie ś c i .

S z a rg a ją c  nogami i  p o g a n ia ją c  in n e  d z ie w c z ę ta ,  k r z ą t a ­

ł a  s ię  na " b a l k o n ie "  wagonu G a l in a ,  k t ó r a  w c ią g u  k i l k u  t y ­

g o d n i  s t a ł a  s ię  w o d z ire je m  d z ie w c z ą t .  -  „ a a i l i e w  w c ią g u  t y c h  

k i l k u  t y g o d n i  p ró c z  u d z ia łu  w b i t w i e  o » i e l k i e  Ł u k i  dość 

c z y n n ie  uczu c iow o  a taw ow a ł G a l in ę .  S tąd  m iędzy " p a r te re m "  

a "b a lk o n e m ” p o to c z y ła  s ię  n a s tę p u ją c a  rozm owa:
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-  G n i ln a , I  j a k  ta®  a c i e b ie  p a ls  “'d i je ?

-  Żeby t a k  tw ó j  d e b rz e  i  mocno b i ł  j a k  m ó j,  m a jo rz e ,  

b y ło b y  bez wodospadu ( b a lk o n  d z ie w c z ą t  ro z e ś m ia ł  s i ę )  . . .

A t y ,  m a jo rz e ,  s ą d z is z ,  że p u łk o w n ik  Ig n a te z u k ,  czy  te n  p o l s k i  

k a p i t a n ,  n ie  r o z u m ie ją ,  o co t o b ie  c h o d z i !  Ja t o  p r o s t a  

c h ło p k a ,  U k r a in k ą ,  to  c i  po naszemu odpow iem : musimy zaczekać  

z o d p o w ie d z ią ,  n ie  ś p ie s z y ć  s i ę ,  w o jna  s ię  je s z c z e  n ie  k o ń c z y . . .

P a r t e r  i  .b a lk o n  o d p o w ie d z ie l i  zg o d n ie  śmiechem. A G a l in a  

na to  surowe : •

-  Ja  n ie  o tym m y ś lę ,  p le c y  b o lą  od rze m ie n n e g o  pasa , 

k tó r e g o  t y l e  c za su  n ie  zde jm owałam , a m yś lę  te r a z  o tym , że 

D a rw in  s ię  te ż  p o m y l i ł  . . .

ż a s i l j e w  d o t k n ię t y  do żywego h a r d o ś c ią  d z ie w c z y n y ,  od­

c i ą ł  s i ę :

-  J a k  t y  p o w ta rz a s z ,  żeś  p r o s ta  c h ło p k a ,  cóż  t y  o D a r­

w in ie  w ie s z ?  ►

Sa to  z g ó ry  z " b a lk o n u "  wagonowego p o s y p a ły  s ię  żw irem  

z ł o ś c i  s ło w a :

-  S z k o łę  r a d z ie c k ą  u has na w s i  k o ń c z y ła m , a co D a rw in

m ów ił n ie  g o r z e j  wiem od c i e b i e ,  c h o c ia ż  t y ś  b y ł  d y re k to re m  

s z k o ły .  Do p a r t i i  d o p ie r o  na f r o n c i e  sześć  m ie s ię c y  temu 

w s t ą p i ł e ś .  Ja ju ż  oa d z ie c iń s t w a  w komsomole b y ła m , a do 

p a r t i i  o s t a t e c z n ie  w p a r t y z a n tc e  z k a n d y d a ta  z o s ta ła m  p r z y -  

ję  t a  . . .  - . ,

P u łk o w n ik  Ig n a te z u k  u n ió s ł  g łowę i  basem o s t r o  p r z e r w a ł :

-  Dość, G a l in a  i  A n to n ,  t o  p rz e k o m a rz a n ie  o d łó ż c ie  na 

po w o y n ie ,  a t e r a z  G a l in a  p o w ie d z ,  coś  t y  t a k  n a g le  z tym 

Darw inem w y s k o c z y ła ?



'Na c h w i lę  z a le g ła  c is z a »  po czy® G a l in a  ceuząc Każde 

s ło w o ,  8nać r o z m y ś la ją c ,  *aby d o b rze  s fo rm u ło w a ć ,  p o w ie d z ia ła :

-  Uczono na s , j e ś l i  d o b rze  z ro z u m ia ła m , ja k o b y  D a rw in  

u d o w o d n i ł ,  -że ’ c z ło w ie k  p ł o n i ł  s ię  i  r o z w in ą ł  z m ałpy . . .

Może to  i  n ie  ba rdzo  uaukowc, a le  to p r z e c ie ż  na to  w y c h o d z i ;  

j a  Dar 4 no w i n ie  ma® za z ł e ,  on podczas o s t a t n i c h  b i te w  n ie  

b y ł ,  n ie  w i e d z i a ł ,  że to  te  o f i c e r y  fa s z y s t o w s k ie ,  o n i  t o  

ponoć k ie d y ś  t e ż  b y l i  lu d ź m i ,  a t e r a z  to  co? N a jg o r s z e ,  n a j ­

o h y d n ie js z e  m a łp y , bo s ię  w n i c h  d z i k i  z w ie rz  o b u d z i ł !  Tyś 

w i d z i a ł  te g o  i c h  p u łk o w n ik u  fo n z a c a ,  czy ja k  s ię  on nużywa?

Toć t o  t a k i  m ały  rd z a w o -  b r u n a tn y  o ra n g u ta n g ,  ja k ie g o  w i d z i a ­

łam  w ZY.'ierzyncu w K i j o w i e ,  k ie d y  z w yc ieczką , b y l iś m y  . . .

J a  " b a lk o n ie * '  z a le g ła  c is z a  -  z " p a r t e r u "  odezw a ł s ię  

m a jo r  W a s i l je w ,  k t ó r y  je s z c z e  w c ią ż  n ie  m ity g o w a ł s i ę :

-  I  po ccś  t y  G a lin a  w to  w s z y s tk o  D a rw in a  w p lą t a ł a .

Po p r o s t u ,  my mówimy, że f a s z y ś c i  t o  ś w in ie ,  a t y  że małpy 

c z ł e k o k s z t a ł t n e .

Ka to  G l i n a : ?

_ i j  s ię  t y l k o  ru g a s z ,  j u k  p rze ku p ka  n a jg o r s z a ,  a j a  p c -

w ażn ie  mówię . . .  Bo t o  lu d z k o ś ć  z u p e łn ie  r o z b i ł a  s ię  : f a s z y ś c i  

j a k  guyby w s o b ie  w s z y s tk ie ,  'cechy z w ie rz ę c e  o d r o d z i l i ,  a n a s i  

r a d z ie c c y  l u d z i e ,  a nade w s z y s tk o  k o m u n is c i  r e s z tę  w s o b ie
t

p o z o s t a ło ś c i  ś w ia ta  k a p i t a ł u  z n i s z c z y l i  a lb o  z n is z c z ą  i  po­

w s ta n ie  z u p e łn ie  coś nowego.

b a le g ła  c i s z a ,  k t ó r ą  znów p r z e r w a ł  m a jo r :

-  No, d o b rz e ,  Ga l i n k a ,  p r z y r o d n ic y  naprawdę t e j  w a l k i  

k la s  i  te g o  w s z y s tk ie g o  co mówisz n ie  p r z e w i d z i e l i  i  t e j  na ­

s z e j  w o jn y :  a k tó ż  j a  t a k i  w e d łu g  c i e b ie  je s te m ?
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-  £ y ,  A n t o juku, je .s te ś  c js ło w ie k ie n  nu p ro g u  . . .  V. t o b ie  

ta k ż e  .toczy s ię  je s z c z e  w a lk a  k l a s ,  k t ó r a  i s t n i a ł a  n ie  t y l k o  

poza na m i. P r z e c ie ż  w s p o s o b ie  zach o w a n ia , w o d ru c h a c h  t rw a  

■jeszcze u - n i e k t ó r y  eh z nas w a lka  k l a s .  Z r e s z tą ,  p a t r z  j a k i e  

t o  może być c h y b o t l i w e , n i e s t a ł e  . . .  l Odezas  b i tw y  zach ow a łe ś  

s ię  ha d z ie w ię ć d z ie s ią t  p r o c e n t  j a k  r a d z ie c k i  c z ło w ie k ,  odważ­

n ie  s z e d łe ś ,  n ie  b a łe ś  s ię  ś m ie r c i  . . .  A t e r a z ,  po b i t w i e ,

co s ię  w g ło w ie  tuayora a k ie je ?  S ie  w iem , a le  może m y ś l i s z

0 tym j a k i e  o rd e ry  d o s ta n ie s z ,  ja k  b ę d z ie s z  t e r a z  awansować?
' ; Z

W tym wypadku hoże na d n ie  d z ie ś  z o s ta ło  d z ie s ię ć  p r o c e n t  

k o m u n is ty ,  a 90$ j a k i ś  m a le ń k i ,  p o d le ń k i  d rc b n o m ie s z c z u c h .

P a r t e r “ o d p o w ie d z ia ł  wybuchem śm iechu  -  b a lk o n  z a w tó ro ­

w a ł ,  a V a s i l jew  o s t r o  w a r k n ą ł :

-  Gadasz, j a k  byś w m ę sk ich  b u ta c h  c h o d z i ł a .  A ja

w ca le  n ie  m yś lę  o awansach i  o rd e ra c h  . . .

Ka to  G a l in a  '.Cicho , i  ła g o d n ie  o d p a r ła :  ’

-  J e ś l i  t a k ,  to  bym t o b ie  coś p o w ie d z ia ła ,  a le  w o jn a

s ię  je s z c z e  n ie  kończy  . . .  *

6 m aja 1945

Z i e l e n i ł o  s ię  w s z y s tk o  na r u in a c h  Warszawy, nawet 

d rzew a z r a n io n e ,  c a le c z a łe ,  o z w is a ją c y c h  ra m io n a c h  p o k r y te  

b y ły  p rz e d z iw n ą ' z i e l o n o ś c ią ,  z a k w i t ł y  “b r y ,  a s o s n y ,  t o p o le

1 w ie r z b y  s z u m ia ły  hau modrooką ■",i s ł ą  i  w i a t r  Lazcwaza k o ł y ­

s a ł  i c h  l i s t k i  i  g a łą z k i  . «<.,

Z B e r l i n ą  w r a c a l i  do o jc z y z n y  l u d z ie  p ie rw s z e g o  f r o n t u  

-  te g ö  d n ia  p o d p u łk o w n ik  Anto-n, W a s i l je w  o d s z u k a ł  w W arsza­

w ie  swego f ro n to w e g o  p r z y j a c i e l a  i  w i l l y s e m ,  m i j a j ą c  d re w n ia n y  

s a p e r s k i  most na -W iś le  r u  ż y l i  j e  j  wybrzeżem w g ó rę .
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C is z a  z a le g ła  w a u c ie :  n ie  w ie d z ia łe m ,  j a k  z a p y ta ć  o 

G a l in ę ,  a n ie  z a p y ta ć  -  może t o  ró w n ie ż  ź le  b y ć .  W końcu  na ­

b ra łe m  o d w a g i,  z a p y ta łe m :  ■

-  A G a l in a ?

-  Tak, G a l in a  . . .  P o m y l i łe m  s ię  . . .  :

-  A co s ię  s t a ło ?

-  Po p r o s t u ,  te n  c z a s ,  cośmy razem b y l i ,  t o  ona ja k o ś  

b a rd zo  o d rz u c a ła  o d 's i e o i e  w s z e lk ie  u c z u c ia :  zaw a d iaka  w spód­

n ic y  . . .  Jakeśmy w p łonącym  p r z e d m ie ś c iu  B e r l i n a  do a ta k u  

s z l i  t o  z ja k ie g o ś  aprnu r o z l e g ł  s ię  k r z y k ,  a  ona , z a p o m in a ją c  

w s z y s tk o  w la z ła  do domu . . .  Jak  w y c h o d z i ła ,  to  j ą  c e g ły  

p r z y g n i o t ł y ,  bo dom s ię  z a w a l i ł  . . .

-  I  co , z a b i t a  . . .
- i

-  N ie ,  ż e b ra  dwa z ła m a ło ,  c ię ż k o  c h o ro w a ła ,  je s z c z e

do s i e b ie  n ie  p r z y s z ła ,  w y s ła łe m  j ą  do n a s , do domu . . .

J e s t  w M oskw ie , pod o p ie k ą  m o je j  s ia t k i  . . . .  A zgody n ie  d a ła  

je s z c z e ,  m ó w iła ,  że w o jna  s ię  je s z c z e  n ie  s k o ń c z y ła .  T e ra z  

s ię  s k o ń c z y ła ,  może z g o d z i  s ię  . . .

Z m ie n i łe m  te m a t :

-  Jak tara N iem cy, j a k i  t c  n a ród ?

-  Naród? -  o d p a r ł  G a s i l je w  -  to  iw a  n a ro d y ,  a l u d z ie  

to  n i e ź l i ,  z a le ż y  od te g o ,  k t o  n im i  r z ą d z i ć  b ę d z ie  . . .

Magle d o r z e d ł  o c h r y p ły  g ło s  ś p ie w a ją c y c h  po r o s y j s k u :

D are 0:n ie  s ta r u s z k a  syna w domu c z e k a ,

Pow iedzą j e j ,  a ona z a p ła c z e ,

A l a l e  od ś ru b y  za r u f ę  b ie g n ą ,  

b ie g n ą  i  z n i k a j ą  w o d d a l i  . . .

<
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A n to n  w y s z e d ł n a p rz ó d . C h łop cy  z e r w a l i  s ię ,  u s p o k o i ł

i c h :

-  A k tó ż  t c  b y ł  a s ia ?

-  T o w a rzyszu  p u łk o w n ik a ,  to  nasz s a p e r  ja k  my, t u t a j  

c o s t  b u d o w a liś m y , p r z e j ś c i e  p rze d  o fe n syw ą  na /.’a rszaw ę i

w p rz e d e d n iu  z w y c ię s tw a  k u la  wroga t r a f i ł a  go . Wracamy z B e r­

l i n a ,  o d w ie d z i l i ś m y  go, t a b l i c z k a  j e s t  i  P o la c y  z t e j  c h a ty  

o to  tam k w ia t y  z a s a d z i l i .

-  I  ' j a  w a u c ie  mam w in o ,  z wami za pam ięć f la s i  k i e l i ­

cha w y p i ję  i  za w s z y s tk ic h  n a s z y c h  Wasiów! C n i z nam i zwy­

c i ę ż y l i  . . .  I  za te g o  Ja n ka , o k tó r y m  m ów ił te n  P o la k  . . .

I  za C łe ksę  . . .  z w y c ię ż y l iś m y  razem . . .

A s a p e r  je d e n  odezw ał s ię  :

-  .. 'as ia , zan im  do s w o ic h  m atek p o ja d z ie m y  -  do T w o je j  

p o ja d z ie m y  i  powiemy ja k  z w y c ię ż y l iś m y  razem . S ta r u s z k i  nasze 

n ie  z a p ła c z ą , bo w ie d z ą ,  że l u d z ie  p ie rw s z e g o  f r o n t u  n ie

u m ie r a ją  -  z w y c ię ż a ją  . . .

S z e le s z c z ą c  z a k o ły s a ły  s ię  te g o  d n ia  g a łę z i e  i  l i s t o w ie  

t o p ó l  i  w ie r z b  i  sosen n a d w iś la ń s k ic h  i  d z iw n ie  te  s ło w a

o s t a t n i e  z a g a rn ą ł  w i a t r  m a z o w ie c k i .


